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Duch Arsenjusza Łupin
u n < ? s s  s i i ę  n a d  E u r o p ą

D u c h  A rs e n ju s z a  Ł u p in  u n o s i 
s ię  n a d  E u ro p ą ,  ż y je m y  po d  z n a ­
k ie m  k ry m in a ln y c h  p o s ta c i .  T y l­
k o  S h e rlo k  H o lm es  d z iw n ie  z b lad ł, 
z n ie d o łę ż n ia ł  i p o p e łn ia  k o m p ro ­
m i tu ją c e  g a f f y  K a ż d a  n o w a  a f e ­
r a  c ią g n ie  s ię  w  n ie sk o ń c z o n o ść , 
w  te m p ie  z g o ła  n ie  „ w a lla c e  
o w em ". P o w ie ś c i  C o n a n  D o y le ‘a 
i L e b la n c a  k o ń c z y ły  s ię  ja k im ś  
h a p p y  czy  u n h a p p y -e n d ‘em , a le  
s ię  k o ń c z y ł} , a  te  p rz e ż y w a n e  
p rz e z  E u ro p ę  p rz y g o d y  u ry w a ją  
s ię  w  p o ło w ie  n a jc ie k a w sz e g o  
ro z d z ia łu .

T e ra z  d o p ie ro  —  p o  k ilk u  l a ­
t a c h  d o w ia d u je m y  s ię  k o ń c a  dz iw  
n e j o p o w ie śc i o b a n k ie rz e  L o ew en  
S te in ie , k tó r e g o  sa m o b ó js tw o  w  
sa m o lo c ie  ty le  w rz a w y  n a ro b iło  
w  sw o im  c z a s ie . D z ie n n ik  w y c h o ­
d z ą c y  w  L u k s e m b u rg u  „ L u x en i- 
b u r g e r  W o r t"  o g ło s ił r e w e la c y j­
n y  a r ty k u ł ,  o o d k ry c iu  d o k o n a n e m  
n ie d a w n o  p rz e z  ro b o tn ik ó w ', z a ję ­
ty c h  ro z b ió rk ą  s t a r y c h ,  z d eze lo ­
w a n y c h  s a m o lo tó w ; m ię d z y  in n e ­
m i te g o  w ła ś n ie  s a m o lo tu , k tó ry m  
L o e w e n s te in  o d b y ł o s t a tn i ą  sw ą  
p o d ró ż .

O to  f r a g m e n t  a r ty k u łu  lu k se m ­
b u r s k ie g o  d z ie n n ik a .

P e w n e g o  je s ie n n e g o  d n ia  w  ro ­
k u  1929 L o e w e n s te in  w s ia d ł ,v 
L o n d y n ie  d o  w ie lk ieg o  p a s a ż e r ­
sk ie g o  s a m o lo tu , o d b y w a ją c e g o  co 
d z ie n n ą  p o d ró ż  do B e lg j i.  N ie  b y ­
ło  w te m  n ic  d z iw n eg o , g d y ż  
s ły n n y  b a n k ie r  o d b y w a ł b a rd z o  
c z ę s to  p o w ie trz n e  p o d ró ż e , p r z e ­
n o sz ą c  s ię  z m ie js c a  n a  m ie js c e . 
T y m  je d n a k  ra z e m  z d a rz y ło  s ię  
coś n ie z w y k łe g o . O to , g d y  sa m o ­
lo t  w y lą d o w a ł n a  lo tn is k u  w  
B ru k se l i o k aza ło  s ię , że p a s a ż e r  
L o e w e n s te in  z n ik ł  ja k  k n m fo ra . 
N ik t z a ś  sp o ś ró d  osób , k tó re  z n a j­

dow ał}- s ię  w e w n ą trz  a p a r a tu  n ie  c h o w iec  m ó g ł 
z a u w a ż y ł z n ik n ię c ia  L o e w e n s te i-  u ś ró d  p a sa ż e i ów
n a . W szczę to  ś le d z tw o  —  ch o d z i­
ło o u s ta le n ie ,  w  ja k ic h  ok o licz ­
n o ś c ia c h  k ró l g ie łd y  w y d o b y ł s ię  
z s a m o lo tu , le c ą c e g o  w y so k o  n a d  
z ie m ią . C zy w y p a d ł z n ie g o , czy  
te ż  p o p e łn i ł  s a m o b ó js tw o . N ig d y  
je d n a k  n ie  zd o łan o  ro z w ik ła ć  n ie ­
p o k o ją c e j z a g a d k i, p o m im o , że  k tó r a  u ło ż y ła  z b ro d n ic z y  p la n .

s ię  zn a jd o w a ć  
i w  ch w ili od ­

p ow ied n ie j, k ied y  n ik ogo  iprocz 
n ie g o  i L o ew en s te in a  n ie  b yło  W' 
kab in ie  —  n a c isn ą ł fa ta ln y  apa­
ra t.

D z ien n ik  , .S o ir“ w ych od zą cy  w  
B ru kse li p ro w a d z i obecn ie  na 
w łasn ą  rękę  poszu k iw an ia  m a fji,

ś le d z tw o  c ią g n ę ło  s ię  p rz e z  sz e ­
r e g  m ie s ięcy , t r z y m a ją c  w  n a p ię ­
c iu  f in a n s je r ę  m ię d z y n a ro d o w ą . 
E k sp e rc i tw ie r d z i l i  z  u p o re m , ze 
h ip o te z a  w -ypadku  j e s t  b e z p o d ­
s ta w n a  —  p o d c z a s  lo tu  d rz w i s a ­
m o lo tu  n ie  m o g ły  s ię  o tw o rzy ć ,

S p ra w d z o n o , ża  n ie k tó re  in fo r  
m a c je  lu k s e m b u rs k ie j  p r a s y  s ą  
n ie śc is łe . A p a ra t ,  k tó ry m  le c ia ł  
L o e w e n s te in  n ie  n a z y w a ł s ię  II . 
Nacie, n ie  lą d o w a ł w  B ru k s e l i ,  
ty lk o  n a  te r y to r iu m  f r a n c u s k ie m , 
z a ś  ro d z in a  z a g in io n e g o  p rz e m y -

Jftto d o g o f lz iź  t e ś c io w e j
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g d y ż  c iś n ie n ie  p o w ie ir z a  tw o rz y ło  s ie w c a  tw ie rd z i,  że s a m o lo t zo- 
m o c n ą  z a p o rę . W  sam o lo c ie  n ie  s t a ł  n a s tę p n ie  s p r z e d a n y  a n g ie l-  
z n a le z io n o  ż a d n y c h  p o d e jrz a n y c h  sk iem u  p o d ró ż n ik o w i k o m a n d o ro - 
ś la d ó w , k tó re b y  m o g ły  św ia d c z y ć  'v"i K its o n , k tó r y  z a b r a ł  go  do 
o s to c z o n e j w a lc e , z a m a c h u  i td  A fry k i. P o d c z a s  lo tu  n a d  p u sz -  

N ie d a w n o , z d e z e lo w a n y  a p a r a t  CZąv a f r y k a ń s k ą  a p a r a t  sk a p o to -  
tu r y s ty c z n y  z o s ta ł o d s ta w io -  VV£̂  1 g  ro z b ic iu , 
n y  do M a lin e s , g d z ie  s ię  za- 1 d z ie n n ik a rz  b e l-
ję to  je g o  d e m o n to w a n ie m . O tó ż  
p o d czas  ro z b ió rk i r o b o tn ic y  z ro ­
b il i  n ie zw y k łe  o d k ry c ie . J e d e n  z 
n ic h  z a u w a ż y ł po d  fo te le m  u k r y ­
t ą  k la p ę , k tó r a  o tw ie r a ła  s ię  za 
p o c iś n ię c ie m  o d p o w ie d n ie g o  g u ­
z ik a . W y s ta rc z y ło  n a c is n ą ć  g u z ik  
p a 'sa ż e r  s ie d z ą c y  n a  fo te lu  s p a d ł  
b y  ra z e m  z" fo te le m  w  p rz e p a ś ć . 
O d k ry c ie  ro b o tn ik ó w  z a n ie p o k o i­
ło  w ła d z e . P rz e p ro w a d z o n o  n o w e 
ś le d z tw o . O k aza ło  s ię , z e  k rz e s ło  
p o d  k tó re m  z n a jd u je  s ię  k la p a

g ijs k i ,  F e r n a n d  D en y , o d n a la z ł  w  
M a lin e s  n ie ja k ie g o  p a n a  D e rk in -  
d e re , k tó r y  z a jm u je  s ię  ro z b ió rk ą  
z n is z c z o n y c h  sa m o lo to w . P a n  
D e rk in d e re  z ło ży ł n a s t ę p u ją c e  
n ie z m ie rn ie  w a ż k ie  o ś w ia d c z e n ie :  

—  P o d c z a s  ro z b ió rk i s ied m iu  
s t a r y c h  a p a ra tó w , z k tó ry c h  w y ­
d o b y w a liś m y  c zę śc i a lu m in jo w c  
d a ją c e  s ię  z a s to s o w a ć  do in n y c h  
ce lów , z n a le ź liś m y  w  je d n y m  z 
s a m o lo tó w  s z e re g  k la p  (n ie  j e d ­
n ą  k la p ę )  z n a jd u ją c y c h  s ię  pod 
w sz y s tk ie m i fo te la m i. S p e c ja ln y

- Biedna, legendarna teściowa, bo­
haterka złośliwych skeczów, tanich 
anegdot i jadow itych aforyzmów, 
znalazła niejakie zadośćuczynienie. 
Dr. Burgcss, socjolog z Chicago, do­
szedł do wniosku, że teściowa nic 
dlatego jest nieznośna, że jest te­
ściową, tylko dlatego, żc zięciowie 
i synoue są -— nieznośni. Traktują 
ją od początku juk... teściowe. U-wa- 
żają ją  za coś w ,rodzaju domowego 
-Smoka, którc-go się. pozbyć nic moż­
na, więc. należy go unikać i trakto­
wać, jak  wroga. Tymczasem, doktór 
Burgoss radzi zrewidować przesta­
rzałe pojęcie o teściowej, zaleca zię­
ciom i synowym, by zmienili swój 
do niej stosunek i zaczęli ją  trak­
tować, jak  anioła.

Dr. Bm-gcss. przeprowadzi! ankie­

tę wśród szcś&iu tysięcy pai' mał­
żeńskich. obciążonych teściowemu 
Otóż, pięć tysięcy małżeństw już 
rozstrzygnęło problem teściowej w 
ten sposób, żc albo ugłaskano te­
ściową^ serdccznem traktowaniem 
albo rozstano się z nią uprzejmie, 
lecz stanowczo.

W  wyniku ankiety ustalono trzy 
metody zgodnego współżycia z te­
ściową :

1. Kochać teściowe, ale zdalćka; 
to znaczy —  mieszkać osobno.

2. Uwolnić się od finansowej za­
leżności od teściowej.

3. Unikać zbyt częstych obustron­

nych w izytek.

Tc małżeństwa, które zc względów 
ekonomicznvch, skazano są na stałe
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za jm ow an e  by ło  zaw sze p rz e z  f i *cch am zm  p ozw a Ia t o tw o rzy ć  da 
L oew en ste in a . Z am a ch ow cy  w y , n ą  k la p ę , co p o w o d o w a ło  n a tv e h -  
k o rz y s ta h  te n  m o m e n t i p rz e d  mj a s t o w ,
o s t a tn i ą  p o d ró ż ą  L o e w e n s te in a
p rz y g o to w a li „ g r u n t” . N ie  u le g a  
w ą tp liw o ś c i, że  L o e w e n s te in  
p a d ł o f i a r ą  z o rg a n iz o w a n e g o  z a ­
m a c h u , p rz y g o to w a n e g o  z c a łą  
p r c m e d r t a c ią  i sp o k o je m . Z am a-

ze „ o b e rw a n ie ” się. 
n ię c ie  fo te lu  w  p rz e p a ś ć .

i ru -

T y lk o
b a rd z o
1‘O rd re .

P oco
w ieczn e

ty le . T o  b a rd zo  dużo i 
n ie w ie le  —  kon k lu du je

Wysoki vyzn*(?sł

tego  rod za ju  średn io - 
„ t r a p p s s ”  w  zw yk łym  

p asażersk im  sam o loc ie?
C zy  p ra w d ą  je s t , że  sam olot, 

k tó rym  le c ia ł L o ew en s te in  zosta ł 
sp rzed an y  k om an d orow i K its o n ?  
K om an d o r n ie  ż y je  —  n ie  m oże 
w ię c  u d z ie lić  b liżs zy ch  in fo rm a ­

cja-
Ż y jem y  w  -epoce p e łn e j ta je m ­

nic. S taw isk i... G alm ot... P rin ce... 
Loew en ste in ...

N a  kogo  t e r a z  k o le j?

P rzed  Sądem  G rodzk im  stan ęli 
d w a j w łam yw acze , k tórych  przod- 
on egd a jsza  p rzygo d a  nocna w arta  
je s t  zan otow an ia .

H en och  W a jśb au m . w ła śc ic ie l 
f r y z je r n i,  w ra c a ją c  w  nocy do do­
mu, po k o la c ji z e -sw ą  p r z y ja c ió ł­
ką, w s tą p ił do sw ego  przedsięb ibT  
s tw a, p rzy  ul. P a ń sk ie j. O tw ie ra ­
ją c  d rzw i od s tron y  p od w órza  za ­
u w aży ł, żc k łódka je s t  zerw ana . 
Z o r jen to w a w szy  się, że w  sk lep ie  
m uszą być  z ło d z ie je , k łódkę za ło ­
ży ł na haki, u d a rem n ia ją c  w  ten 
sposób u cieczkę z łod z ie jom .

Is to tn ie , w  zak ład zie  fry-zjt r- 
skim  ro zg o ś c ili s ię dw a j zaw od o ­
w i z łod z ie je , A lek sa n d e r  K o s ia rk i 
i L u d w ik  K o len d a , k tó rzy  spe- 
J tgzegłszy , iż  zn a jd u ją  się w  pu­
łapce o św ia d c zy li W a jsb iiu m ow i, 
ż e ; w y jd ą  dop iero  w ted y , jak  się 
z ja w i p o lic ja . Z m o b ilizow a n i lo-
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I r z e d  k r a t k a m i

W  k c i p j c e

-ęę łalti sposób m ożna przew yższać w zrostem  swoich bliźnich, a rów­
nocześnie chodzić —  siedząc i p o ru sza jąc  nogami, jak  row erzysta . N aj- 
rowszego tego w ynalazku  dokonał pew ien  inżyn ier w  K s ii to rn ji, k tó ry  

m aszynkę sw oją  n azw a ł „T retom obil'en i“ .

Znawca.

P^ofesor-kró tkow ids, będąc z w izy tą  u  znakom itego myśliwego: 
—  A  gdzi<- p an  tę  p arę  rogow  u s trze lił?

G d} p. Czesław It-t-z stanął w 
kolejce, aby nadać przekaz poezlo- 

'w y na dziesięć złotre-h, byia właś­
nie za  dziesięć pierwsza. Spieszyło 
mu się bardzo, ale, ponieważ było 
przed nim w  kolejce zaledwie śześć 
osób, b y ł pewien, żc zdąży jeszcze 
na pociąg (p ierw sza dwadzieścia 
p ięć) do AYłoeh, gdzie mieszkał.

Zamyślił się o fem i o owem,' aż 
spostrzegł, że jest już pierwsza, a 
przed nim jest wciąż sześć osób.

—  A  cóżto za morowo powietrze 
za jęło okienko tak długo, żo ogonek 
nic sie nie posuwa? —  zawołał nie­
cierpliw ie.

Okazało sie, żc okienko zabloko­
wał jak iś kupiec, prawdopodobnie 
hurtownik, gdyż przyniósł odrazu 
kilkanaście przekazów. Urzędniczka 
pisała i pisała, a ludzie czekali i 
czekali.

Gdy m inęło pięć minut, p. Cze­
sław- począł się. denei-wować

—  Jak kto ma tyle wypłat, to po­
winien przez bank forsę w ysyłać !—  
krzyknął.

Lecz kupiec zignorował to w y­
cieczkę, eo jeszcze więcej rozzłości­

ło p. Czesia.
—  Co ta  drań sieć szpiegowską 
utrzymuje i agentów wypłaca, czy 
eo? —  zawołał głośniej.-'

Kupiec zm ilczał i to oszczerstwo, 
tem bardziej,' że urzędniczka wciąga­
ła do rejestru ostatni przekaz. K u ­
piec przemaszerował obok, do o- 
kienka kasowego.

K o le jka  ożyła, jak  cudem. W  cią­
gu pięciu minut wszyscy dostali się

do okienka i pan Cze-ław począł 
znowu żyw ić  'nadzieję, żc zdąży na 
pocią-g. M iał jeszczo trzynaście m i­
nut czasu.

Nii-stety. (Przy okienku kasowem 
'źnowu zebrało "iii- sześć osób z kup­
cem na czele. Teraz wpłacał pienią­
dze. 'UkL.dał starannie złotówki w 
kupki po dziesięć sztuk, półzłolów- 
ki zaś po dwadzieścia.

—  Dużo mi ma wpłacić? —  spy­
tał z niepokojom p. Czesław.

—  T rzy  tysiące złotych —  od­
rzekła kasjerka.

—  - T rzy  tysiące złotych bilo­
nom? —  wrzaaTiął z rozpaczą wło- 
szanin —  a żeby go zia  krew za­
lała!

At tedy kupiec zdenerwował się.
—  Co pan przeszkadzasz, co? —  

krzykną). —  la  się mogę pom ylić!
—  Trąd ci na twarz i  czarna kro­

sta, ty  taki ow aki! T rzy  tysiące b i­
lonem płacisz? AYont od kasy, bo 
ci gnaty połam i"! Z takiemi intere­
sami na pocztę przyłazisz, ty  plu­
skwo grecka?

—  (irewalt! T o  rozbój je s t! Po li­
cja !

Rozjuszony wieszaniu ryczał, jak 
ranny tur, kupiec używ ał pomocy, 
jakliy toną!, i na poczcie zrobił się 
mętlik. P rzyb iegł halabardnik i ten 
drugi z laską marszałkowską, po­
tem policjant, i wreszcie opanowali 
rozwścieczonego Cźosia.

AYczoruj, w Tzbie Grodzkiej X I  o- 
kręgu "zapłacił 20 złotych kary za 
zakłócanie spokoju publicznego.

V ery .

k a to rzy  domu u zb ro jen i w  k ije  : 
p ogrzebacze , p oczę li od b ijać  
d rzw i f r y z je r n i.  A le  w  zak ładzie  
pan ow ała  n iezam ącona  eisza . Jed ­
nocześn ie, b ędący  w  obchodzie  po 
lie ja u t  zau w aży ł, że z ok ięn .uc 
w ęd lin ia rn i, są s iad u ją ce j z fry -  
z je rn ią , w yp a d ła  na chodn ik  mu­
tra .

O kaza ło  się, że do składu k ie ł ­
bas p rzed o sta li s ię  z ło d z ie je  po 
p rzeb ieu i o tw o rów  w  śc ian ie . Z ło ­
d z ie je  w id zą c  p o lic ja n tó w , w ysz li 
dob row o ln ie . W  sk ładzie  w ęd lin  
w szys tk ie  szynki, k ie łb asy  i : nne 
w ęd lin y  w  w ysokośc i 1300 zł. b y ­
ły  ju ż  zapakow ane; w  5 w orków .

Sąd skazał w w łam yw aczy  po J 
reku w ie z ien ia .

Godziny hâ dSu
d o  1 k w ie tn ja

W  o w o c a rn ia c h , b u d k a c h , k io ­
sk a c h  e tc ., p o c z y n a ją c  od 1 k w ie ł-  
n ia  do 30 w rz e ś n ia ,  do zw o lo n y  
je s t, n a  m ocy  is tn ie ją c y c h  p rze ­
p isó w , h a n d e l n a p o ja m i c h ło d zą - 
cem i i o w o cam i do g o d z . 11 w ie ­
czo rem , a  n ie  j a k  w  o k re s ie -z im o ­
w ym  do g. 7 w iecz .

współżycie z teściową, również mo­
gą znaleźć modus vivendi.

—  K ażda matką, iest zazdrosna o 
swoje dziecko —  powiada dr.. B il” * 
gess. —  To już łozy w  je j naturze. 
N ic więc dziwnego, żc gdy. dziecko 
pici żeńskiej lub męskiej staje się 
własnością is io ty  obcej, matka bo­
leje nad tem i drży o los swej po­
ciechy. Każda matka chciałaby przez 
całe,- życ ie-być  jedynem oparciem i- 
stoty, którą wydała na świat, ebeia- 
iab.tl, jedncai słowem, do śmierci 
pełnić rolę niańki. Synowa, wkra­
czając- w  zamknięty światek rodzi* 
ny, redukuje matkę swego męża, od­
biera je j prawo nifuiczcnia dorosłe­
go dziecka, a to wystarcza, by wy­
wołać ibsenowski kon flik t.

—  Synowa musi ustępować- te­
ściowej —  powiada dr. Burgess. —  
Jeżeli teściowa „trosk liw i”  się o sy­
na, niccluśa synowa nic przeszkadza 
wlttem, niech się razem troszczą o 
dobro celadouka. K ażda  na -wój 
Sposób go kocha i .jest mu potrzeb­
na, niech w ięc dzielą.) rię obowiąz­
kami. Teściowa, jako osoba wieko, 
ra , uważa siebie za doswiadczcnszą. 
od synowej —  pozwólmy je j trwać 
w lem biogiem złudzeniu. N iech sy­
nowe z rezygnacją, wysłuchują mo­
ro logów, zaczynających się o a 
sdów: „G d } bym była, na twem m iej­
scu...” , albo „Z  mężczyzną trzeba 
inaczej postępować... .Ta ' ńjJprzj* 

kład...'1.
Bądźcie wyi-ozutnialc dla teścio­

wej, swoje mniemanie o niej cho­
wajcie dla siebie, mc wymawajeic 
je j „zacofaniu”  i „para ł jańszczyz- 
ny"‘ , pomne na to, wasze p rzy ­
szłe synowe również będą was uwa­
żać za ..przedhistoryczne mamuty 
\ igdy , jako żywo, nic wywue,trząj- 
cie się przed teściowa. Wiadomo, że 
będzie zawsze trzyniać.tstronę’ł swc ęo 
dziecka T pozwólcie je j i\ trącać- rię 
do kuchni. T o  taka drobna kompen­
sata za utratę miłości dziecka -Niceli 
ma złudzenie, żc p rzyn a jm n ie j, na 
gruncie kulinarnym je s t -1 mu-‘nieod­
zowna. NTikt bowiem tuk anie zna 
k ;1 pry* ów dorormgo „chłopczyku'", 

jak icgo, rodzona matka. Słuchaj­
cie pokorr.il je j d ob rf ch raor mooże- ^ 
ei,c., potem zastosowań" »aię - do liie-h, 
iub je  odrzucić, a le 'n iech  wanzaiiw- 
wałka (bo każda teściowa jest p rzy­
rodzoną rywalka swej synowej), ma 
tę przyjemność, żc pozornie- kieruje 
osobą, która .jej ukradła ..dzic-ęko".

R Y B Y
ik d z ie , drób najtaniej 

„SPÓŁKA RYBAKÓW”, H O Ż A -44,
tc!. S-95-tl. Instytucjom, zakładem 
.ęastrrnonfcznrm od pow ied ni rabat.

I !■!!■■■ III I— ---

A kto chce rozkoszy u^yć, 
Niech Idzi® c3o wciska służyć

W  A nglji, gdzie służba w ojskow a je s t  dobrow olna, odbyw a się co rokn  
n a  w iosnę w erbow anie ochotników , połączone z wesołem i zab aw am i1 lu- 

dowemi, n a  k tó ry ch  w y stęp u ją  tego ro d za ju  rum aki.

resaiPów  codziennie z w y ją tk iem at 22. T elefon: 545-80 (C en tra la ) . S ek re ta rz  redakcji p rzy jm u je  inte- 
RED A KCJA  • W arszaw a, Nowy Swi niedziel i św ią t w godz. 11 — 12.
A D M IN IST R A C JA : W arszaw a, Zgoda 1. T elefony: _A dm inistracja i Z arząd 691-64. P ren u m era ta  691-63. 
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P O l j ł o y T i r - T i  .  za  nuejsce wysokości 1 m ilim etra  przez szerokość jednej szpal 
 ̂ L i g , *  ż ,  C l  A  •  t „ ( na w szystkich stronach  po 6 s z p a lt) : na 1-ej strom e — 1

w tekście (w śród artyku łów ) — 70 g r., w reklam ach  (w śród ogłoszeń) — 50 g r., n a  o s ta tn ie j stron ie  
60 g r. N otatk i reklam ow e — 1 zi. K om unikaty (specjalne) — 1.50 zł., lekarsk ie  — 30 g r. N ekrologia Po. 
30 g r. Drobne po 20 g r. za w yraz, duże lite ry  w -iogłoszeniach „drobnych" liczy się za oddzreine wyraz-ę 
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